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Gospodarstwo ogólne.
Jak to udoskonala s ię  gospodarstwo 

wiejskie.
( p r z e z  Weckherlina).

Na począ tk u  upłynionego  stulecia (1 7 0 0  r .)  w szy ­
stkie grunta  w Anglii byty o twa r te ,  czyli nieogro-  
dzone i u p r a w ia n e  sposob em zwyczajnym,  s u r o ­
wym,  nieumiejętnym,  podob nie  jak ogólnie w ó w ­
czas w ca łych  Niemczech,  a jak to ma dziś jeszcze 
miejsce w znacznej  części  Niemiec i wyjąwszy 
m a ł ą  l iczbę po jedynczych  g o s p o d a r s tw ,  niemal 
w całej  Europie .  To jest: g ru n ta  z natury do ­
bre  i suche ,  o rano;  wi lgotne  i m okre  obr acano  
na ł ą k i ,  suchsze  i mniej  żyzne na pas twiska  p o ­
jedyncze ; a resz ta  ziemi była wspólnie  użytko­
w an a ,  a mia nowic ie  s łużyła  na ws pó ln e  pa- 
stw.isko.

Role dzielono: 1. na ugor,, 2.  na pole ozime, 3. 
na pole ja rzy n n e . Ugor  podczas  lata,  a rżyska, po 
żniwach,  by ły także wspó ln ie  wypasy  wane .  Ma­
ła  l iczba byd ła  w na jnędznie jszym s tan ie ,  p ros te  
i s u r o w e  narzędz ia  rolnicze,  wszelkie p os tę po ­
wania  n a c e c h o w an e  ś lepe tn n a ś la d o w n ic tw e m ;—

otóż stan go sp oda rs t wa  wiejskiego w owym c z a ­
sie w Anglii.  Niebyłże on zupe łn ie  podobny do 
dzisiejszego gospodarstw a  wdelu k ra jó w ,  m i e n i ą ­
cych się jeszcze o b e c n ie — przez  z e s ta r z a ły  n a ­
ł ó g — kru jam i rolniczeini, choc ia ż  s to su nk owo,  
najmniej  p ro d u k u ją ,  na jgorzej  g o s p o d a r s t w o  p r o ­
wad z ą ?

Dopiero o k o ł o  p o ło w y  i ipłynionego wieku,  
po zn a ł  rolnik angiel ski :  że po 8$b ny  sys tem g o ­
spoda rsk i ,  nie jes t  czein innem ja k  zabytk iem  
pierw iastkow ego surowego życ ia  narodów. Po czą ł  
myś leć  i z czasem w'y r o z u m o w a ł  system,  który 
się s t a ł  p o d s ta w ą  potęgi  kraju .  Nasa inprzód 
zn ies iono  p r a w o  ws pó lne go  pasywania  na ro lach 
i na tura lnych  pas twiskach ,  uw aża j ąc  je za s m u ­
tn ą  p a m ią tk ę  dawnego koczującego  życia i n a j ­
g łó w n ie js z ą  zaporę  wszelkiego  pos tępu;  dalej ,  
zniesiono dziesięciny,  do tej samej  kategoryi  n a ­
leżące.  Odsepa rowane  w ł a s n o ś c i ,  sk ła d a j ą c e  się 
z roli, pas twisk i ł ąk ,  zos ta ły  o toczone  rowam i ,  
wa łami  lub żywo p ło tami ,  i p o dł ug  nowo w y ­
krytych zasad  rolniczych,  dowolnie użytkowane:-  —
Taki był  p o c z ą t e k  obecnego  g o s p o d a r s tw a
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w Anglii, które rzeczywiśc ie  za wzór  wszystkim
służyć i n n / o r  ma sie rozumieć,  ze s tosow ne10* 
m o d y fi trą cy a m i.— •---------------.-------- • -  — ^

Po nastąpionym podziale wspólnych pastwisk,  
nie rozdrabniano ioh na m c i ł e  pos iadłośc i ,  ale 
raczej tworzono z nich obszerne gospodarstwa;  
nie obracano ich także na role,  aby jak można 
najprędzej ich żyzność na sprzedajne zamienić  
r o ś l i n y — jak to zwykle w podobnych przypad­
kach ma miejsce— nie pomnąc na smutne z wy-' 
czerpnienia ich si ły następstwa;  ale raczej, po­
zostały one pastwiskami ogrodzoneini ,  starannie 
hodowanemi,  a następnie lepiej użytkowanemi;  
dopiero gdy za ich pomocą dawniejsza rola, n ie ­
s t os own ą uprawą wycieńczona,  doprowadzoną  
zosta ła  do takiego stopnia żyzności  że już sama 
z siebie przy stosownym systemie w si le utrzy­
m ać  się mogła,  pastwiska te wprowadzono w o- 
bremb ziemi ornej.

Błogie  skutki takowego postępowania były tak 
widoczne , i zachęcające,  iż w ciągu czasu od 
179S do 1832 roku, rozseperowano i ogrodzono  
przeszło 4 ,0 0 0 ,0 0 0  akrów;skulkiem czego w wielu  
przypadkach,  czysty dochód z ziemi,  dziesięć-  
hrotnie powiększony został.

Jak wyżej powiedziel iśmy,  do czasu nastąpio­
nej seperacyi  i podziału pastwisk, istniało ogól­
nie w Anglii gospodarstwo 3 polowe z czystym 
ngorem; odtąd z^ś, niestosowny ten tryb p o c z ą ł  
się coraz bardziej zmieniać; pole ugo rowe  mniej 
więcej  obsiewano s tosownemi  roślinami; nato­
miast ,  część suchszych pastwisk obracano na 
role,  wilgotniejsze i żyzne, na łą ki ,  a zbyt mo­
kre osuszano i na obfite zamieniano łąki lub p a ­
stwiska.

Uderzające korzyści ,  jakie zmiana ta wy wołała,  
zwrócały  na rolnictwo uwagę  możnych i bogaczy.  
Bardzo wielu znudzonych honorami i dostajno-  
ściami,  lub zbieraniem bogactw w innych z a w o ­
dach, zami łowało  rolnictwo.  Odtąd, przestało  
ono być prostym rzemiosłem, w ręku najcie­
mniejszej klassy, ale raczej policzone do rzędu 
umiejętności, s ta ło  s ię ulubionem zatrudnieniem

znakomitych mężów.  Wszędzie ubieaano o 
'$W« icpSi-1 -' î 4. /nre flośw i ad c z e 111 a we wszy­
stkich gospodarstwa wiejskiego odnogach, na 
wy rozumowanej leoryi oparte;  udoskonalanie  
dawniejszych i tworzenie nowych gospodarskich  
narzędzi i machin; udoskonalanie,  a raczej m ó ­
wiąc  w ła śc iw ie ,  przetwarzanie wszystkich ro­
dzajów zwierząt domowych,  zacząwszy od konia,  
aż do kury, zaprowadzanie i wyprobywanie no­
wych systemów rolniczych:— Otóż s ą  skutki b ł o ­
giej tej zmiany,  wywołanej,  jak powiedzie l i śmy,  
przez tak mało na pozór znaczące:  rozseparo- 
wairie wspólnych pashcis/t i  zniesienie uciążliwej 
dziesięciny.

Stosownie  do klimatu, położenia i t. d. gospo­
darstwa w Anglii dzieliły się wówczas:  1. Na zbo­
żowe,  w których produkcja zboża g łów ny m  była 
celem (w hrabstwa zachodnich i południowych);  
2. na zwierzęce, gdzie wychów zwierząt ,  prze­
ważał  produkeyą zboża; (hrabstw, zachodnie i 
środkowe); 3 . Na umiarkowane, w których dwa te 
g ł ó w n e  źródła dochodu,  tak były ustosunkowa­
ne jak tego wzajemne ich wspieranie się wyma­
gało.

Około r. 17 70 ,  ludzie znakomici nauką, a na 
ich czele Ar. Joung , Marshall, Balrewell; C u llij, 
całemu ternu odrodzeniu nadali bardziej wyrozu- 
inowany i pewniejszy kierunek. Towarzystwo  
zaś rolnicze, utworzone  przez John Sinclaira, a 
prócz tego mnóstwo gruntownych, pożytecznych,  
a przytem popularnych pism, uzupełniły toż odro­
dzenie.  Wszędzie poznano wady trójpolowego,  
rolę wymęczającego ,  gospodarstwa; a skutkiem 
tego,  system przemienny olbrzymio się rozpo­
wszechniał .  Uprawa turnepsu i niektórych ro­
ślin pastewnych, wprawdzie  już od połowy 17gó  
wieku w niektórych okolicach Anglii znana, 
wprowadzoną została pomiędzy zbiory k łos owe,  
czyli inuemi s łow y,  pow stawa ł  system  p rze ­
mienny.

Wszystkie folwarki zyskały nadzwyczajnie na 
si le i wartości .  A co dotąd z d aw ał o  się rzeczą  
niepodobną: hrabstwa, najuboższe w łąki  i pa-
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s twi ska ,  a nas tępnie  najmnie j  p rodukujące ,  po 
zap rowadzeniu  obszerne j  upr aw y rośl in p a s t e ­
wnych,  z r ó w n a ły  się pod względem pro dukc yi ,  
z najzamożniej szemi  w łąk i  i pastwiska,  a n a s t ę ­
pnie najw ięcej p ro duku jącemi .  Nadzwycza jną tę 
zmianę, dokonal i  szczególniej  rolnicy h r a b s t w a  
Norfolk, w grunc ie  z natury lekkim i suchym.

Tak wielkieini pos tępami  ro ln ic twa  uderzony 
s ła wny  Ihaer. w yc iągną wszy  co było na jważnie j ­
szego z p ism angiel sk ich rolniczych,  i spo iwszy 
w j e d n ę  ca ło ś ć ,  w końcu  l S g o  wieku ,  wy dru ­
k ow a ł  w języku n iemieckim wszys tk ich z a j m u j ą ­
cy Obraz Rolnictw a Angielskiego . P o d łu g  tegoż 
dzieła,  już  wtedy z ap row adzon o  w Anglii w wielu

folwarkach  g o s p o d a r s t w a  p łodozmienne;  w k tó ­
rych  zawsze p r z e w a ż a  karm dla bydła; tak,  że 
nie l icząc ł ą k  na tura lnych ,  p o ło w a  ziemi ornej 
b y ł a  przeznaczone  na żywienie  bydła;  śmia ło  
można  mówić , iż dz ie ło męża tego obu dz i ło  p o ­
między n iemi eckie mi  rolnikami ,  nadzwyczajny  
za p a ł  i potężny zada ło  cios  gos po da rs tw u trój- 
po lowemu.  Odtąd  ugor  p r z e s t a ł  być k o n ie c z n o ­
śc ią ,  a gospodar s tw o p ło do zm ienne ,  coraz  b a r ­
dziej w Niemczech rozpow sze chniać  się. zaczęło.  
Od opisu gospod ar s twa  angiel sk iego  przez 
poczyna się w ła śc iw ie  epoka  r o z u m o w a n e g o  go ­
s p o d a r s t w a  w Niemczech.

( Dokończenie, w nast. nr ze ).

Uprawa roślin.
W  jakim stopniu dojrzałości zboża  

należy rozpoczynać żniwo.
(D a lszy  ćiĄg).'

Dla wyjaśn ienia  tego ważnego przedmio tu ,  nie 
będz ie  od rzeczy przeds tawić  zdania  w lej mierze 
p ie rw szych  agr o n o m ó w  niemieckich.

O g ó l n e  u wa g i .

Schw erz. Czas sprzę tu żn iwa,  ob ie rać  t rzeba  
nie ze względu na s tan  s łomy,  ale p rzys t ęp ować  
gdy z ia rno należycie dojrzeje,  gdy zna jdujące  się 
w z ia rnie mleko s tęża ło ,  tak iż pa lcem ugniata 
się j ak  wosk:  wtedy  już jest  pora sprzą tan i a ,  
p rzypuściwszy że pogoda  robocie  sprzyja.

Zawsze  tu będzie lepiej nieco się pospieszyć,  
niż spóźnić ,  lepiej  zżąć o kilka dni wcześnie j  niż 
później .  Ma się rozumieć  że z ia rno przeznaczone  
na nasienie powinno być zupe łn ie  do j r za łe ,  czyli 
ż e j e  w końcu zb i e r ać  należy.

B u rg er • Zaczyna  się żąć nim je sz cze  zboże na 
wszystkich gruntach  zupe łn ie  dojrzeje,  czyli nun 
jeszCże z ia rno  Zupełnie  uschnie ,  gdyż wykruszy­
łoby się i znaczna ztąd wynik łaby  s t r a ta ,  gdyby 
się dopiero wtedy s p r z ą t a ł o  jak  z ia rno zupe łn ie

s tw ardn ie je .  Zboże  przeznaczone  na nasienie 
zos tawia się na pniu dopóty aż z u p e łn i e  dojrzeje.

B rieger  innego jest  zdania.  Wed łu g  niego 
w p r a w d z i e  wzgląd  na z ia rno nie na s ł o m ę  po­
woduje rolnika do rozpoczęcia  żniwa; ale przy­
s tępuje  do niego wtedy dopi ero  gdy się z ia rno  
między paznogciami nie płaszczy,  ale ro zc in a  na 
pół ,  wtedy je uważa za do j rza łe .  Jeżeli ziarno 
pśzenicy i żyła dopiero  s ta r c iem k ł osa  w y k r u ­
szyć się da ją  a nie wypadają  jeszcze za u d e r z e ­
niem k ło só w  o d łoń ,  wtedy zboże nie jes t  j eszcze 
do j rza le .  Nie jes t  on ; bynajmniej  za tein aby 
zboże na ga rśc ia ch  doj r zewać  mia ło,  k u rcz ą  się 
i m a rs z c z ą  wtedy z ia rna  i w edł ug  niego, traci się 
na mące .  Rothe zaś s łuszn ie  utrzymuje,  że to 
wcale  ziarnu nie szkodzi ,  gdy przed zupełnein d o j ­
rzen iem zos tanie  Sprzątnięte;  i kleem ńnn  także 
mówi  że żó ł ta wo czyli zielonawo sp rz ą ln ip ne  
zboże, gdy powoli  wyschnie,  daje wy bo rn e  z iarno  
na mąkę.  Do s iewu ziiś p rzezna cz one  zboże p o ­
winno  pozos tać na pniu aż do zupe łnego  -doj­
rzenia.

Sprengel. Nie z up e łn i e  doj rza ła  psż en ić a  i 
ż y t o  dają zawsze  lepszą mąkę  dla tego że za d ik­
rzen iem tych z iurn czę ść  k ro c h m a l u  zamienia  srę
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w d rz ew n e  w łó k n o ;  dla lego i nas iona  g ro s z k o w e  
zup e łn ie  do j rz a ł e  zawsze więcej  mają w sobie 
d r z e w n e g o ,  twardego,  n i es t r aw nego  w ł ó k n a  a n i ­
żeli inne n iezupe łn ie  do j rza łe .

Z re sz t ą  Brieger mówi  że nie t r zeba  zbyt d a l e ­
ko p o s u w a ć  t rosk l iw ośc i  o z up e łne  dojrzenie  
z ia rna ,  bo nie wszystkie kłosy  r ó w n o c z e ś n ie  do j ­
r z e w a j ą ,  i zboże też cz ę ś c io w o  inoże być s p r z ą ­
tane ;  sarno tylko zboże p rzeznaczone  na nas ien ie  
pozos t awić  należy na pniu do zu p e łn e g o  doj rze­
nia;  a nad to  p rze j r za ł e  zboże  ła tw o  się łamie,  
wykrusza ,  i w czasie wilgotnym prę dk o  wyra s t a .

Niek tórzy  s ą  zdania że na jpewnie jszy znak  
d oj rz a ło śc i  zboża jest ,  gdy s łoma  tuż pod k ło se m  
zginana  ła m ie  się,  lub także  w zginanej  s ło mi e  
n ie  pokazuje  się żadna  wilgoć.

W e d ł u g  Gerike uważać  można za znak doj rza­
ł o ś c i  zboża ozimego gdy kłosy od wia t ru  jede n  
o drugi  p o t r ą c a n e  wydają suchy  sze lest  i gdy 
z ia rna  ze swych osad  ł a t w o  się w y b ie r ać  dają; 
na tu ra ln ie  je d n ak  do tak zupe łne j  do j r za łośc i  
wszys tk ie mu zbożu dozwalać  dochodzi ć  nie t rzeba.

S k o r o  więc s ło ma  żyta zaczyna być ja sno  ż ó ł ­
ta,  wtedy żn iwo rozpoc ząć  można  i tylko na 
obr ane j  sz tuce  pola do zupe łne j  j ak wyżej doj ­
r z a ł o ś c i ,  zos tawić można;  lecz i wtedy ,  gdy od 
wie lk ich  u p a ł ó w  s ł om a  zbieleje,  i z d a w a ć  się już 
będzie  jakoby zboże zupe łn i e  dojrza ło, b a d a ć  n a ­
leży z ia rno czy jeszcze  nie jes t  miękkie .

W ogólności  żyto lepiej  j es t  zżąć  p a r ę  dni 
w cześn ie j  niż za późno.

Linke mówi ,  że gdy zboże nie może być sprzą-  
tn ione  w c z e ś n ie ,  wtedy  znaczna  część  jego z i a r ­
n a  zmarnuje  się,  dla tego  w  Al tenburgsk iem 
wie le  zasadza ją  na wczesny m sprzęcie .

Koppe. Wszys tk ie  z i a rn o w e  rośl iny  s p rz ą ta ć  
należy przed  zupę l nem ich uschnięc iem,  czyli 
wtedy  gdy pożółkną; mniej  wtedy będz ie  p o ­
w odu  ob aw ia ć  się w ykr usz en ia  ziarna,  s ł o m a  
w ię k s z ą  będ z ie  m ia ła  w a r t oś ć  na paszę,  a n a ­
w e t  z iarno będzie lepsze,  jak np. pszenicy;  
z miejsc gdzie zboże przeznaczone  zos ta ło  na  n a ­

s ienie  s p rz ą ta ć  się będzie na końcu,  czyli dozwoli 
s ię s tać  temu zbożu p a r ę  dni dłużej.

Schweitzer. Nasienie do j rza łe  jes t  wtedy 
gdy racze j j es t  twarde ,  niż miękkie,  gdy t rudno 
się zgnieść  daje,  czyli w ogólnośc i  gdy już nie 
je s t  mleczne ale tak jeszcze miękkie  iż ł a t w o  j e ­
szcze  paznogciami  ugniata się,  a p rzytem wilgoć  
s ię w n iem nie pokazuje;  nie p o w in no  być jeszcze 
t w a r d e  jak róg,  czego  szczególniej  w pszenicy 
pr ze s t r zega ć  t rzeba .  Naturaln ie  z ia rno  p r z e z n a ­
czone na nas ien ie  pow inno być z u p e łn i e  do j rz a­
łe .  Ze s p r z ę t e m  zboża k t ó re g o  nie wszystk ie  
z ia rna je d nocz eśn ie  do j rzewają,  jak np.  ow sa ,  
nie w y p ad a  czekać  aż wszystkie dojrzeją,  toż s a ­
mo rozumie  się o roś l inach  groszkowych.

Hlubek. Wszystkich g a tu n k ó w  zboża,  k tórych  
z iarno nie je s t  p rzezna czone  na nasienie,  zaczy­
nać t rzeba  żniwo,  gdy z ia rno  lak już jest  w y ­
ksz ta łcone ,  iż śc i skane  będąc  w palcach  nie w y ­
daje mlecznej  wilgoci .

Zresz tą ,  jak m ów i  P abst: ze żn iwem s toso wać  
się t rzeba do  s tanu  powie t rza;  gdy p iękna  s łuży 
pogoda,  tedy żniwo zacząć  można  ki lkoma dn ia ­
mi wcześniej  niż zwykle .się czyni;  kiedy tymcza- 
sum  wrazie c iąg łe j  s łoty,  lepiej  pos tąp i  kto zboże 
racze j  przez kilka dni dłuże j na pn iu  pozos tawi .  
Na pniu zboże nie ulega zepsuc iu,  a p r zec iw ni e ,  
jak mówi  Sc/itipf nie obejdzie s ię  bez niej gdy 
d ługo  na mokrym grunc i e  poleży.

Brieger. Czas dojrzenia  nie koniecznie  jest  
w s t o su n k u  z czasem siewu k tóry  dla zboża  ozi­
mego,  w ogólnośc i  wynosi  4 tygodnie,  kiedy 
w czas ie  do j rzen ia  zachodzić  tylko może różnica  
8 — 10 dni. Tyle więc  t rzeba  mieć go t owych  r o ­
botn ikó w iżby zdoła l i  pożąć  oz iminę  w jednym 
tygodniu,  a dol icza jąc do tego czas na związanie,  
i zwózkę,  s p rz ę t  oziminy ukoń czyć  się powinien  
najdalej  w jd w ó c h  tygodniach.  Również  sprzęt  
ja rzyny  z końcem s i e rp n ia  lub w p i e rwszy ch  
dniach  wrześn ia .

Walther w ogólnośc i ,  rachuje  cza su  żniwa,  to 
j e s t  w k tórym  wszelka orka  ustaje a sprzęża j  i r o ­
botn icy  samym tylko sprzę tem s ą  zajęci,  29 dni.



U w a g i  s z c z e g ó l n e .

Zbiór pszenicy.

Bloch. G łow nem  zadaniem w zbiorze  pszenicy 
jest  obran ie  dogodnego s tanu  powi e t rza  i utrafie- 
nie chwili  do j rz a łośc i  tego z ia rna .  Wszystka  
pszenica,  wyjąwszy chyba p r z e z n a cz o n ą  na n as i e ­
nie, powinn a  być s pr zą tn ię ta  przed  z u p e łn e m  jćj 
do j rzen iem,  przez  to uniknie s ię  s t ra ty  z w y k r u ­
szenia  z ia rna i o t rzyma się lepszą  na paszę s łom ę.

Koppe. Do zbioru p rz ys tę po w ać  t rzeba  w c z e ­
śnie,  nim z ia rno uschnie,  tylko pszenicy p rz e z n a ­
czonej  do s iewu lepiej do jrzeć dozwol ić  należy.

Rotke. Żniwo pszenicy zacząć  się pow inn o 
wprzód nim ziarno stwardnieje ; z r esz tą  t rzeba je 
za s to so wać  do s ta nu  powie trza,  gdyż wczas ie  
wilgotnym pszenica  wyrasta  prędzej  niż żyto lub 
inne zboże.

Thaer także za leca  spr zą tać  pszenicę p ie rwej  
niż z up e łn ie  dojrzeje,  dopóki z ia rno  jeszcze  je s t  
nieco miękkie,  dopoki  jeszcze  być może  dobrym 
tow are m  na sprzedaż,  inaczej  bowiem nie da p ię ­
knej bia łe j  mąki ,  o czem także p rze s t r ze ga ją  
Bchwerz i Burger.

Lubo Geri/re \Uaumann  mówią:  że szczególniej  
wiele na tern zależy aby pszenica  nie prze j rza ła,  
gdyż w takim raz ie  ł a t w o  s ię wykrusza  i s p r z ą ­
tanie jej w suchym,  w ie t r z n y m  czas ie znaczną  
p oc i ąga  za so bą  s t r a tę  w z ia rnie ,  to przecież 
żąć  j ą  każą  dopi ero  wtedy  gdy z ia rno stwardnieje 
i p rzeg ryźć  się daje bez ugniecenia  (co zawsze  
jest  za późno) .

Dittmann  każe rozpoczynać  sp rzę t  wtedy gdy 
ziarno nie ł a t w o  sp łaszczyć  s ię  duje w pa lcach;  
jeżeli zos tanie zżęte wcześn ie j  z s y c h a s ię  i t rudne  
bywa do w ymłó ceni a ,  szczególniej  b ia łe j  pszeni ­
cy, dla tego też ten g a tu ne k  zo s ta wia  się na pniu 
nieco d łuże j  niż g a tu nek  brunatny.

Kreyssig radzi  żąć  psz enicę  gdy i s ło ma  i k ł o ­
sy pożółkną ,  gdy większa  c z ę ś ć  zi.arn s t w a r d n i e ­
je, i w e w n ą t r z  s tan ie  się mączys lą ,  co następuje 
zwykle w p ie rwszej  p o ło w ie  s i e rpnia .

.Pszenica d o j r z e w a  we dw a  tygodnie po życie,

a w e d łu g  Briegera  jeszcze wcześniej ;  w ed łu g  
Veila po na jwiększe j  częśc i w drugic h  dziesięciu 
d n ia c h  s ie rpnia .

Z re sz tą ,  pod łu g  Haumannn b ia ła  psz enica  doj­
r zew a  wcześnie j  niż żó łta ,  k tó rą  dla tego późną  
nazywają ,  czyli po największej  części  razem z ję-  
ezmieniem.

W Saksoni i  r a c h u j ą  ś r ednio  na czas  d o j r z e w a ­
nia pszenicy od kw i tn ien ia  8 tygodni.

Pszenica ja ra  w e d łu g  Veita, doj rzewa r a z e m  
lub zaraz  po zimowej ,  wed  ług Pabsta  jej zbiór  
p r zyp ada  w ki lka tygodni (?) później .

Zyto .

Bloch. Żyto żąć  t r zeba  p ie rwej  niż z up e łn i e  
dojrzeje,  to jes t  gdy z ia rno  paznogc iem wie lkiego  
pa lca ła t w o  się p r z e c i ą ć  na p ó ł  daje; z t em z d a ­
niem zgadza s ię  także Kreyssig.

Bose. Właśc iwy czas do zb ioru  żyta je s t  w t e ­
dy, gdy się jego z ia rno  zgnieść  w pa lc ach  nie d a ­
je ,  na co się zgadza D iitmann ; żyto więc  żą ć  t r z e ­
ba gdy pożółknie  i zo s ta wi ć  je p rzez  kilka dni na 
garśc iach ,  aby doszło;  zdania  tego nie podz ie la  
Brieger, jak się wyżej nadmieni ło .

Z re sz tą  mówi  t a k ż e Schwerz: że żyto mniej j ak  
inne gatunki  zboża zdolne  jes t  doj rzeć  w s ł o m ie  
i udoskonal ić  się; dla tego nie radzi  żąć  go  tak 
wcześn ie  jak  innych ga tu nk ów  zhoża,  ile że n ie  
tak  ła tw o  się wykrusza,  każe zaczekać  aż p o ż ó ł ­
knie,  w czem zgadza się z nim Dittmann. Sz c z e ­
gólniej posp ieszyć  się t r zeba  z żęc iem wcześn ie j  
o kilka dni, jeżeli  między niem je s t  t r a w a ,  aby le­
żąc  na ga rś c ia ch ,  p r z e w r a c a n e  i dobrze  wysu­
szone  być mogło.

Gdy żyto za d ługo  stoi na pniu,  wtedy s ł o m a  
jego  wiele na w ar to śc i  traci ;  wcześniej  zżęte l e ­
piej  się o p ie r a  szkod l iwemu w p ł y w o w i  wi lgoci  i 
mniej  ł a tw o wykrusza się, mówi Bloch-, z iarno też 
bywa wtedy jaśniejszego koloru,  zatem wydaje b ie l ­
szą  mąkę i wyższą w a r t o ś ć  na targach  m ie w a .  
Wcześne  żyto w p r a w d z i e  t rudnie j  się wymłaca  i 
częs tokroć  wiele w n iem bywa z ia rn  nie w y ­
ksz tałconych ,  lecz także w k ł o sa ch  po zos ta łe  na-
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dają  w iększą  w a r t o ś ć  paszy; kiedy tymczasem ze 
zbyt wys ta łe go  na pniu żyta znaczna  i lość naj le­
pszych  z ia rn  na polu i po drodze  wykrusza się. 
Z r e s z t ą  i przy najostrożniejszein sprzą tan iu  u r o ­
n ien ia  uniknąć nie można,  i dosyć spokojnym 
być  wypada  gdy ta s t ra ta  tylko do 12 garncy  na 
m ó r g  polski wyniesie.

Żyto., ozime na jp ie rwej  ze wszys tk ich g a t u n ­
k ó w  zboża doj rzewa; w e d ł u g  Blocha w Sz lązku 
zwykle zaczyna się żniwo w p rzedos ta tn i m tygo­
dniu mies iąca  l ipca,  p r a w i e  między 19 a 23,  
V eit: W okolicy mojćj  (A ug sb ur ga )  żną  żyto

zwykle ku końcowi  l ipca ,  na jpóźniej  do 10 
s i e rp n ia ,  a żyto ja r e  do j rzew a zwykle razem 
z psz en ic ą  czyli we  2 — 3 tygodni później ,  niż 
żyto ozime; jedna k  mówi on że żyto z imow e zwykle 
do j r zewa w ostatnich dz ies ięc iu dn ia ch  lipca. 
W Saksoni i  ra chuj ą  ś r ed n io  od czasu  kwi tn ien ia  
aż do czasu doj rzen ia  S i  tygodni.  K reyssig  zaś 
liczy mniej ,  gdyż w maju już żyto kłosuje i za raz  
potem przez  14 — 1S dni kwi tn ie .

W e d ł u g  M agersledla  w Tu rydze ra c h u ją  od 
rozkw i tn ie n i a  kąkolu aż do żniw 6. tygodni.

( Dohończenie w nast. n rze ).

Wiadomości kraiowe.
W y śc ig i  Konne.

W  dniu 17 z. m. odbyły się wyśc igi  konne,  
św ie tn e  i za jmu jące ,  d l a t e g o  że więcej  koni n i ­
żeli w pop rzednich  latach do goni tw na leżało.

W yścig  p ierw szy . Konie rodu  p o p r aw ne go ,  
z ro d zo n e  w Kró les tw ie— bieg w ers t  2 — z w y c i ę ­
s tw o  podwójne .-— O nagrod ę  Towa rzys t wa  r. s r .  
2 0 0  ubiegało koni cztery;  1) Regulator s tada 
r z ą d o w e g o .  2)  My lord, hr.  Wołow icz a .  3) Red- 
boy , lir. Krasińskiego.  4 )  Baśogas, Barona  Keu- 
de l l .— Ścigano się trzykrotnie .  P ie rwszy  wyg ra ł  
M y lord. h rab ie go  Wołowicza;  .żokej  Bryand,  
p rzeb ieg łsz y  metę  w minut 2 s e ku nd  35 = .—  
W  drugie j gonitwie w y g ra ł  Redboy. og ie r  h r a b i e ­
g o  Kras ińsk iego ,  p rzeb ieg łszy metę  w minut  2 
Sekund 3 7 —  a w t rzec ie j  ten te. 'Redboy  w minut  
2  s e k u n d  53^ ,  żokej F r i e d r ic h .— Nagrodę przy­
są dzono h ra b i e m u  Kras ińs k ie mu.

W yścig drugi. Nagroda  Rządowa pu cha r  s r e ­
b r n y  war tośc i  rubli  s r eb rn y ch  250 ,  dla koni k rwi  
czystej  wszystkich k ra jó w  i w s z e l k i e g o , w i e k u —  
w a ł a c h y  wyłączone;  bieg w e r s t  3 .— Zw yc ię z tw o  
po d w ó jn e .  Do tego wyścigu s ta nę ły  konie:  1)
Pogoń, Barona  Keudell .  2 ) Lo/romolive. s ta da  r z ą ­
dowego;  3) Princesse Therese, hr.  Kras ińsk iego .  
Banco hr .  Wołow icza ,  5) W isła , hr. W oło wicza .

J

Ścigano  się t rzykrotnie.  W pierwsze j  goni twie  
w y g r a ł  Banco og ie r  hr.  Wołow icza ,  żokiej  Bryand 
obiegłszy metę  w minut  4 sekund 19 | .  W drugiej  
goni t wie  zwyciężyła  k l ac zgnia da  P rincesse There- 
se, lir. Kras iń sk ie go ,— żokiej F r i ed r ic h ,  ob i e g ł a  
metę w minut  4 sekund 14, w t rzeciej  goni twie 
taż s am a  klacz, w minut  4 se kund  37 .— P u c h a r  
s r ebr ny  przysądzono h ra b i em u Krasińsk iemu.

W dniil 18 z. m. w yśc ig om  sprzyja ła  pogoda;  
nie było ani c h m u r  deszczem grożących ,  ani 
s k w a ru  s łońca .  Wzięto się więc do odbycia  
goni tw z dnia popr zed n ie g o  odłożony ch  i dzisiej ­
szy dz ień rozpoczę to  g o n i t w ą  koni w ł o ś c i a ń ­
sk i ch ,— o nadgrodę  T ow arzys tw a rs.  60,  bieg 
Werst  1 i pó ł ,  zwycięz two pojedyncze.  S t a n ę ł y  
do wyścigu  dw ie  klacze Michała Dropia  z Kor­
czewa i Marćiiia Daniluka z D raźn ie w a— Dropia 
zyska ł  nadg rodę .

Następnie był  wyścig o nadgrodę  Towarzys twa 
rs.  1 8 0 — Konie p o p r a w n e  z ro dz one  w kraju,  
bieg wers t  l j  zwyc ięz two  podwójne .  Stanę ły  
konie Locomotive s tada  rząd oweg o i Young Gemez 
h r ab i ego  Wołowicza :  ten os ta tn i  zwyciężył ,
w p i e rwsze j  goni twie obieg łszy metę  w minut 2 
sekund  1 9 | ,  w drugie j  w min.  2 sek. 12 .|.

Do wyśc igu  o nadgrodę  Towarzys twa  pu cha r  
s r e b rn y  war tośc i  rs. 150 (konie k r w i  czystej



—  215  —

w kraju z rodzone ,  b ieg w e r s t  l i ,  zwycięz two p o ­
jedyncze) S tanę ły  konie Due d ’/s /y  hr.  Zamoj­
skiego,  żokiej Gliilcot, K w adrat, barona  Keudell  
i Gold-Boy h r .  Wółów ieża .  Due d is/// zwyciężył ,  
p r zeb ieg łszy  melę w minut  2 s ekun d 17.

O nadgrodg  r z ą d o w ą ,  pu ch a r  s r e b rn y  war to śc i  
rs.  200  (konie  rodu  p o p r a w n e g o  w kra ju  z r o d z o ­
ne, bieg w e r s t  I I ,  zwycięztwo p o dw ójn e )  u b i e ­
gały się konie:  My lord  hr .  Wołowicza ,  żokiej  
Bryant ,  L angur  hr .  Le duc howski ego  i Redboy hr.  
Kras ińskiego.  W pie rwsze j  w y g r a ł  Redbny, metę 
p r z e b ie g ł  w minut  2 sek un d 13. W drugie j  g o ­
n i twie  o tg s am ą  n a d g ro dg  w y g r a ł  także Redboy , 
obieg łszy metę w minut  2 sek.  1 5 i . — La ngar a  
z drugiej  goni twy cofnięto.

Wyśc ig  o nadgrodg Towarzystwa,  p u c h a r  s r e ­
brny war tośc i  r s r .  100, ( k o n ie  kra jowe p o p r a ­
w n e — zwycigz two pojedync ze— bieg  w e r s t  l i ) .

O dby ł  się między końmi  Qi/adrat Barona Keudel l  
Lara. hr.  Krasińskiego.  Gold Boy, hr .  Wołowicza  i 
R egula tor  s tada r z ą d o w e g o .  Ten ostatni  pozy­
s k a ł  nadgrodg  obieg łszy  metę w mi nu t  2 se ­
kund  10.

Z dnia pop rzedniego  odłożony wyśc ig  o n a d ­
grodg Towa rz ys tw a  r s r .  150.  (Konie rodu p o ­
p ra w n e g o  w kraju z rodzone— bieg wer s t  2 — zwy- 
c ięz two pojedyncze) .  Ubiegały się konie  Langar 
hr .  Leduchowskiego ,  Q uadrat Barona  Keudel l ,  
Young Gomez hr.  Wołow icza ,  Ida  klacz 2-leinia 
P. Liickfiel. Przy sądz on o  nadgrodg  Gomezowi, 
k tóry  ob ieg ł  metę  w m inu tach  2 sek und  48.

Wyścigi  nareszc ie zakończyła  goni twa  koni 
w ł o ś c i a ń s k i c h  o nadgrodg  Towarzys tw a r s r .  45,  
k tóry pozyska ł  Michał  Dropia,  na wi lczatym w a ­
ł a c h u  zwyciężywszy ws pół zawodni ka  Chyżego, 
ze wsi Laskowic ,  na kasz tanowatym  w a ła c h u .

Choroby owiec.
K olow acizńa ,  kręcen ie  s ię  owiec,

( D o k o ń c z e n i e ) .

1. Już podczas  ssan ia po t r zeba  d a w a ć  j a g n i ę ­
tom d o b r ą  s ł o m ę  jęczmienną ,  j ęczmie ń  suszony 
i do p ic ia  wodę  czys tą  nieco z le tu ioną .

2. Prze jśc ie  od ssan ia  do poka rmu bardzie j  
pożywnego,  pow inno być dobrze  s t opn iow ane;  
to jes t:  kilka tygodni  po urodzeniu jagniąt ,  należy 
je  odsadzać  od matek  do osobnej  zagrody;  na j ­
przód  na czas kró tk i ,  a po tem co ra z  dłuższy,  i 
da w a ć  im, jak wyżej pow ie dz ia łe m ,  s ł o m ę  j ę c z ­
mienną  i j ę czmi eń  suszony.

3. Skoro  już p r z e s t a n ą  ssać,  d a w a ć  na sz tukę 
także w s to pn io w ym  pos tęp ie ,  od *. funta do * 
funt.  d o b ie go  s iana  i s ł o m ę  na d r o b n ą  s ieczkę z e ­
rżniętych,  so lą  zap raw io n y ch  3 razy na dobę.

4. W porze  letniej p a ś ć  w mie jscach  g ó r z y ­
stych,  wydających d r o b n ą  i m ię kk ą  t rawę ;  j e ­
żeli zas takich pas twis k  n iema, w ted y  lepiej 
j est  ka rm ić  je  w owczarn i ,  ( w  części  su c h ą  i

w części  z ieloną  paszą)  niżeli j e  paść  na p a ­
s twiskach  nizkich,  rośl iny g r u b e  i soczys te  wy­
dających.  Szczególniej  me  należy ich p a ś ć  na 
p a s tw i s k a c h  sz tucznych  zbyt hojnych.

5. Z i m o w ą  p o r ą  chodowarie  być mają w ow­
czarn i  n ieco  wyniesionej ,  mającej  t e m p e r a t u r ę  
od 10 do 12 stóp R. obszerne j ,  jasnej  i czy­
sto ut rzymywanej,  mianowic ie  co do czystości  
powiet rza;  ponieważ nic bardz ie j  j agnię tom nie- 
szkodzi, i n iezaszczepia  w mg z a r o d ó w  róż­
nych chorob ,  j ak  p o w ie t r ze  w owczarn i  zepsu­
te, zbyt parne  i wi lgotne .  Przytein st rzedz  je  
szczególn ie j  należy od cugu,  czyli mocnego p r z e ­
c iągu  powiet rza.

6. Nawet  i zimą w owczarn i  pow inn y mieć 
ruch;  to jes t :  t rzymać je po t rzeba  w miejscu 
tak prze s t r onn em,  by s ię  codz iennie  dowoli  m o ­
gły wybiegać i wyskakac :  bardzo  to wiele p r z y ­
czynia się do i c h z d r o w i a  i dobrego  powodzenia .

7. Jeżeli j agnię ta  s ą  ry c h łe  i sp or o  r o s n ą  
należy je  os trzydz za zb liżaniemsię c iep  łej, pory.
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8. Podczas  u p a ł ó w ,  jeżeli  tylko podob no ,  
n iech  będą. częs to  p ławi one .

9. Po n ie waż  choroba  ta zdaje się być s p a d k o ­
w ą  prze to nie należy używać  do r o z p ł o d u  tych 
mac ior ,  k tórych jagnię ta  lej ch o r o b ie  więcej  
od innych u legają.

10. Sk o ro  tylko w g r o m a d z i e  o w ie c  o k a ż ą  się 
oznaki  zapa len ia  mózgu,  na tychmias t  s t a r a ć  się 
należy wyśledzić i odda l ić  onegoż przyczynę,  o raz  
p rz eds ię wziąć  leczenia  tej c h or oby ,  o k tóre j  z a ­

raz m ó w ić  będę,  p o ni ew aż  ma wielki  zwi ązek  
z ko ło w ac iz n ą .  a raczej ,  jak to wam wyżej p o w i e ­
dz ia łe m ,  najczęśc iej  bywa jej poprzedz ic ie lką.  
Jeżeli zapa len ie  mózgu okaże się w grom adzie  
m a c io r  kolnyeh,  lub karmiących ,  (ostatni  p r zy pa ­
dek w pr aw dz ie  rzadko  ma mie jsce)  wtedy  d a w a j ­
cie na jwiększe  baczenie  na jagnię ta ,  gdyż s po ­
dz ie w ać  się s łu szn i e  należy, że mniej  więce j za­
pa d a ć  bę dą  na ko łowaciznę .

Rozmaitości.
U w a g i  nad ochroną ja b ło n i  i  w iązów  
od owadów i  sposobi/ powiększenia  
i czros lu  w średn ia /  d r z e w  leśnych.

( Dokońezen ieJ .

P ro s te  zde jmowanie  po d łu żn em i  i równoleg łe -  
mi p ła t am i  s ta re j  kory,  aż do młod e j ,  gdzie z łe  
się mieśc i,  (n ie  t rzeba dos ięgać  aż do miazgi ,  
k t ó r ą  zachowuje  się n ie n a ru sz o n ą) ,  do konywane  
n a  pniu i g rubszych  g a ł ęz i ach  w iąz ów ,  jab łoni ,  
j es io nów  i t. p. przez d w a  lata do sze śc iu ,  s t o s o ­
wn ie  do g ru bośc i  d rzew a,  było dos la leczne in  do 
oczyszczenia ich zupełnie  z po czw are k ;d o  od ro dze ­
n ia  n ietylko tkanki  k o m ó r k o w e j  cho re j ,  j eszcze  
zos t awion e j  na s p o d z i e  odc iętych  p ia tó w,  ale i 
kory  nietykanej  o s t r e m  narzędz iem,  k tóra  za jmo­
w a ł a  p r ze s t r ze ń  między kolejno o dc ię te m i  p ł a ­
tami .

Dośw ia dczeni e  p r zekona ło  mnie ,  że dr ze wa ,  
m ia n o w ic ie  wiązy, o d a r te  ca łk ie m  ze s ta r e j  kory,  
na  ca łym  pniu,  m og ą  ba rd zo  do br ze  zn ieść  w ie l ­
kie mrozy i posuchy;  nie ma też żadnej po trzeby  
p o k ry w a ć  rany  ja kąb ądź  p o w ł o k ą  lub maśc ią ;  
dla lego dziś d a łe m  p i e r w s z e ń s t w o  temu s p o s o ­
bo w i  dz ia łan ia ,  j ako-więce j  r a c j o n a l n e m u ,  p r o s t ­
szemu,  z powo du odc ię te j  kory,  k tó r a  wszakże  
ma przec ież  n ie jaką  war to ść ,  chocby  na pal iwo;  
a możnahy ją  z pożytkiem mieszać  do kory d ę b o ­

wej ,  w g a r b a r n i a c h .  Nacięcia je d n a k  z a c h o w a ­
ł e m  i p rak tykuję  na g r u b j c h  ga łęz i ach ,  ale daję 
je ile można na jwięce j ,  pod  sam em i  ź r ó d ł a m i  so­
ku na d ó ł  zs tępującego .

Dzia łan ie  to, a szczególniej  zdjęc ie  czyli o b ł u ­
panie  z u p e ł n e  wszys tk ich s ta rych  po k ła d ó w  ko ­
ry na pn iu ,  po m in ąw sz y  już zn iszczenie  poczwa-  
rek  różnych  o w a d ó w ,  ma jeszcze ten przy­
miot ,  że powięk sza  znacznie  wydatek  dr zew a  
w d r zew ach  przes ta ją cy ch  już rość,  lub k a r ł o ­
watych ,  mianowic ie  takich jak wiązy, dęby i t. p. 
I tak: p rzypu szcza jąc  że wiązy 70 do S0 lat mają­
ce,  i ś r e d n i e  od lat 30 40, w yd a ją  roczn ie  j e d n ę  
w a r s t w ę  d r z e w n ą  g r u b ą  na jeden  do dw ó c h  mili­
m e t r ó w  (do 5 linii),  d rugie  od dw óch do pięciu;  
pień d rz ew  podobnych  obł upaw sz y  zupe łn i e  ze 
s ta re j  kory,  k tóra  m ł o d ą  obc iska  i nie do p u sz c z a  
jej mianowic ie  do w s p ó ł u d z i a ł u  w fu n k c j a c h  
wsiąkania  i wyziewania  l iści ,  w tak i niże czas ie 
p r z e d s t a w i a ł  u p ie rwszych  przyrostu  w a r s t w ę  
d r z e w n ą  od 4 do 5 mi l i me t ró w grubo śc i ,  a u d r u ­
gich od 6 do Siniu. Ten znaczny  przyrost ,  który 
w k r o k w io w e m  d rzew ie  dochodzi czasami  dwó ch  
cen tym et r ów gr ub ośc i ,  nas tępnego roku ,  u t r zy ­
mał  się w tymże samym stosunku;  nakoniec  zdaje 
się,  że takie sa mo  postępowanie  pr z y w ra c a  ro- 
dzajnośc s ta rym drzewom owocowym.  ( Tyg. Lir.)
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